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™  T u i r f t ^
Dyrektor teatru do jedynego go 

ścia: —  Proszę się nie przestra­
szyć: w ostatniej scenie słychać 
strzały.

WĄTPLIWOŚCI
Dwaj pacjenci pewnego szpita­

la pod Warszawą, przechadzając 
się po dziedzińcu, prowadzą roz­
mowę.

—  Zdaje mi się — mó^i jeden 
z nich, —  że już jesteśmy zdrowi.

—  I ja  tak myślę. Chodźmy do 
lekarza naczelnego, może nas wy­
puści.

Biorą się pod pachę i idą, lecz 
w drodze jednego z nich zaczyna­
ją nurtować wątpliwości. A  nuż 
kuracja jeszcze nic zakończona?

—  Zróbmy próbę —  powiada —  
Zamknij oczy.

I sięgnąwszy po garstko pia­
chu, pyta:

—  Co mam w dłoni? Zgadnij.
—  Wiem. masz tramwaj.
—  Zgadłeś, ale to się nie Uczy, 

boś widział jak podnosiłem.

PEWNOŚĆ

—  Moje uszanowanie panu dy­
rektorowi. Ty le już o panu słysza­
łem...

—  Możliwe, al« nie uda się pa­
nu niczego mnie uuowoanić.

WIELZUE ŁOWY
Obywatel Marsylii, legendarny 

llariasz, zorganizował wielkie po­
lowanie z nagamcą. Uczestnicy 
Wyprawy musieli przyrzec, że co­
kolwiek zastrzelą, odeślą albo do 
szpitala, albo oo ochronki, Naza­
jutrz przed szpital miejrki zaje­
chała karetka samochodowa, Wy­
ładowano z niej jednego wróbla, 
jednego skowronka i dwu postrze­
lonych śrutem myśliwych.

PREMIERA W TKKT
Ponieważ kurtyna poszła juz do 

góry, a gość się spóźnił, bileter 
jest zakłopotany:

— Wpuszczę szanownego pana, 
tylko proszę wejść cichutko...

Na to gość z humorem.
—  A  co takiego? Czy już wszy­

scy śpią?

DOBRY PR ZY K ŁA D

D opom inacie  się. Przy jacie ­
le, c  historie z życia? A leż  z 
przyjem nością! N ie  dalej, jak  
wczoraj, w sądzie grodzkim  
przy ulicy W spólnej, rozegrał 
są  ep ilog  sprawy, która, po 
zrekonstruowania, wygląda 
m n ie j w ięcej, tak:

D o  znanej na całym M okoto  
wiz wróżki, p. Anny Pałaszo­
w ej przyszła bardzo strapiona 
p. M arcelina S-rycharska.

—  W edle kabały postawie­
nia —  rzekła, ocierając łzy — 
i na wróżbę mkże samo mam  
życzenie, juko, że bronet mnie 
ocyganił, k tó ien  w małżem  
skiem słanie się okazał, kawa­
lera. udający, sobaka. Dw oje  
dzieci, dwoje dzieci i jedno  
przy piersi przeat mną, siero­
tą nieszczęśliwą, ukrywał, że 
nie wiem sama, czy mam dalej 
się z nim  mordować, czy asen- 
Cją vctow om  z przyczyny za­
wodu mitosnego...

Tu  łkanie, wydzierające się 
ie  zbolałej p iersi dziewiczej, 
przerwało dalsze zwierzenia.

— Panna m i tu na serwetę 
nic kap! —  powiedziała oschle 
wróżka —  boś nie panno za nią 
dziewięć złotych z groszumi da 
ła. A za swoje pięćdziesiąt gro 
szy możesz panna na podłogę 
beczyć. a nic meble i  tapety m i 
tu zapłakiwać.

Zm onitow ana tak surowo o- 
flara zawodu miłosnego, prze­
stała płakać, wysupłała z chu­

steczki półzlotka i położyia nie 
śmiało na stole.

— Z  broneta —  mówiła tym ­
czasem wróżka, rozkładając 
karty, grube i zatłuszczonc, jak  
naleśniki —  n ic i legurulne i po 
mojemu., p op iu j panna na nie­
go, jako, że blondyn w kartach 
się wykrywa, gotówkowy fa ­
cet, choć w podeszłem wieku i 
z dzieciakami, wdowiec musi, 
czyli separatek. A ie ką flik  ko­
ło mego widzę bez pani przy­
jaciółkę fałszywą, która go 
bontuje i  do siebie nawraca, 
choć jest świdrowata i kozłem  
patrzy, ale w sobie podufała, 
wiec ten wdowiec na niczem  
się nie zna, tylko do n ie j ciąg­
nie, bo chudych nie lubi, jak  
zarazy. Na loterię  też num er 
panna weź, bo wielka wygrana 
w kartach się objawia.

— A który no m er? — spyta­
ła nywo, zaciekawiona o f'a ro  
zawoau miłosnego

— Pięćdziesiąt groszy w du­
belt.

Zainkasowawszy pieniądze, 
mokotowska Synilła mówiła  
dale j:

—  N om er jedenaście dwa­
dzieścia sześć zero trzy. Na pa­
pierku sobie panna zapisz, bo 
potem  niektóre z lakiem  pys­
kiem  przylatają, jak  stąd do 
M urym oidu, że przegrały, a 
iak przyjdzie cc  do czego, to 
jtę  pokazuje , żt nom er był nie 
ten. F le jtu ch  jeden z drugicm

nom er pom yli, a człowiek za 
to odpowiada.

Panna Marcelina opuściła 
wróżkę z wypiekami na twa­
rzy.

— Na tego m ojego kawale­
ra, co się żeniaiy drań okazał, 
można znakiem tego nakicnać. 
Ale  kto może być tem blondy­
nem? —  debatowała, wracając 
do domu.

— Kuśmideruwicz nie, bo 
ma żonę, Kuszpietowski chy­
ba także, nie, bo choć podob­
nież żona mu do miusta cod z i 
z bu je iow °m  uciekła, zo wdou 
ca być nie może. Pieczonka?  
Także chybu nie, bo zu młody, 
także samo len szczeniak M ali- 
noszczak, a w karłach stojało, 
że facet obrzeani i w swoich 
latach

— A !  —  wykrzyknęła nagle 
— ani chybi, tylko tc musi w/ć 
stary Grzybowski, któren jest 
wdowiec odpowiedzialny, choć 
bez dzieci, ale że ta wróżka sta 
ry ślepak, tc mogła w kartach 
dobrze nie dojrzeć, A  ła przy­
jació łka ! Faktycznie! —  zdu­
miała jeszcze bardziej —  zga­
dza się wszystko! Świdrowata 
W a lerka ! Patrzta się, ludzie 
kochane! To  W alerka ze sta­
rem  Grzybowskiem się zna? 
No, no, n o .. Kłohy to pow ie­
dział? N iby  na oczy się nie wi 
du ją ! Czekajże, zyzie kudłaty, 
dam ja c i!

P o  tygodniu cała kam ienica

wiedziała, że siary Grzybowski 
koniecznie chce nająć do służ 
by pannę Marcelę, ale ten p o ­
kurcz, ten zyz, ta świdrowata 
W alerka go buntuje, choć uda­
je, że go wcale nie zna. Na her 

! batę z araidem co w .eczór do 
niego chodzi, ją, Marcelę, szka 
lu je  i gwałtem starego numa 
wia, zeby je j  na służbę nic 
przyjm ow ał, tylko sama mu się 

| wprasza, bo forsę czuje i m y­
śli, że ja k  starego dobrze opę­
ta, to się s nią ożeni.

Po  dwu tygodniach od te j 
p lo tk i trzęsła się cała ułica, a 
po m iesiącu wpłynęła do sądi 
grodzkiego skarga, p M arceli­
ny, przez ekspi zyjadotke, św: 
drowatą W ałerkę, aż ao krw i 
skrytykowaną. Sędzia oddalił 
skurgę z powodu pretensyj 

I wzajemnych. Juk twierdzą jed  
nak dobrze Doinform ow ani 
pannę M arcelinę czeka drugą 
skarga, o uwłaczające plotk i, 
wniesiona przez p. Grzybow­
skiego, k tóry  na sądnie, jakc  
świadek, ze łzam i, bijąc się w 
piersi, przysięgał, że panny 
W a lerk ’ nie zna, araku ud sze­
snastu łat u> ustach nie m iał i 
w ogóle o najm owaniu nikogo 
do służby nawet mu się nie śni 
gdyż iąda na m ieście, a pokó j 
sprząta mu pani dozorczyni. 

j Jedynie ty lko pani Anna. 
wróżka znakomita, w żadnych 
opałach się m e znajduje , pół- 
zło tk i zgarnia i  w sławę roź- 

. nie. VERY

TERAZ NIE MOŻNA
Pan domu jest w łazience, a w 

jadalni dzwoni telefon. Podchodzi 
służąca.

—  Proszę...
Okazuje się, że dzwoni teścio­

wa.
— Czy to Marysia?
—  Tak.
—  Pioszę zaraz poprosić pana 

do telefonu. bo został ojcem tro­
jaczków-.

—  Teraz pana nie można pro­
sić.

—  Dlaczego?
—  Bo właśnie się goli. -* 

u n B H N n r a i i

D t a a Z u ł w i e i  f r J d b ,

i  J b t jd b z n ę ?

G y z t z E u N O s ć  
PRZED I «'®ZYSTK M f

IłtU Z

8 0  na tzk le  brud osiada .,-tko 

na je g o  g ładk ie j powierzchni, 

podczas gd y  w tkaninę wnika 

gtęb oko , wskutek jej przepu­

szczalności. D latego  b ieliznę 

na leży  prać „n a  wskroś".

U żyw ajcie  d o  prania RaHionul 

Przy powolnym  gotowaniu b ię - 
lizny w Radionie w y łw arza jq  się 

miliony drobnych pęcherzyków  

tlenu, które „n a  wskroś" przeni­

kają tkaninę, usuwu gu z niej 
dzięk i temu wszelki brud.

WSp Om NIEn IA  
Z A m ST/ W Y

Do szpitala umysłowo chorych 
dostał się nowy pacjent. Gdy po 
raz pierwszy wypuszczono go na 
orsechadzkę, poaszedt doń inny lo­
kator zakładu.

—  Przepraszam, czy pan cza­
sem nie odwiedzał w tym roku 
Paryża? Bo zdaje mi się, że pana 
widziałem na wystawie.

—  Nie, ja  r.a wystawie nie by­
łem.

—  I ja nie byłem. Pizypuszczal 
nie spotkali się tam dwaj mm pa­
nowie.’

RADIOM
Akrobaci szkoccy podczas desz­

czu.

Jasiu, natychmiast zejdź z 
ł*Qręczy. Widziałeś, aby mamusia I 

Podobnego rob;ła?

NARESZCIE ZNALAZŁ
Roztargniony jegomość wchodzi 

do sklepu z kapeluszami i oznaj­
mia, że chętnie by nabył nowe na­
krycie głowy, o ile znajdzie coś 
odpowiedniego.

—  Zaraz dobierzemy —  zapew­
nia sprzedawca i zaczyna prezen­
tować ostatnie modele.

Gość jest grymaśny. Przymie­
rza, długo wpatruje się w lustro, 
nie może się zdecydować. A  stos 
K a p e lu s z y  na ladzie rośnie, czas 
mija. Wreszcie klient, zerknąwszy 
do l u s t r a ,  woła:

—  No, nareszcie znalazłem! 
Ten kapelusz jest wygodny i do­
brze wygląda. He kosztuje?

—  Nic, ani grosza nie wezmę—  
odpowiaua kapelusznik złamanym 
gJosem,

—  Dlaczego?
—  Bo to jest ten kapelusz, w 

którym szanowny pan przyszedł.

NOC N A 9) FIORDEM
W biurze turystycznymi w Pa­

ryżu wywieszono afisz norweski, 
przedstawiający hotel na m aiow- 
uiczej górze nad fiordem. Napis 
objaśniał, że miłośnicy sportów 
zimowych znajdą tam dobrą opie­
kę. Jakiś fig larz dopisał ołów­
kiem: „Zakochani, baczność! Jed­
na noc nad tym fiordem trwa 
sześć miesięcy".

RZECZ  O K OBIŁCIE
— Czy zauważyliście, moi ko­

chani — mówi do przyjaciół kie­
rownik kursów samochodowych,— 
że kobieta może się kręcić po ma­
gazynie z porcelaną i nie stłucze 
an’ jednego talerzyka. Albo będzie 
zwiedzała perfumerię i nic nie 
potrąci. A le tej samej kobiecie 
dajcie do prowadzenia auto. Rę­
czę wam, że choćby zdała egzamin 
celująco, prędzej czy później po­
łamie błotniki albo wywróci la­
tarnię...

UGODA

N A  PRZEDM IEŚCIU

—  Okropne jest to ploto na 
przedmieściu! Musiałam umyć 
pięciu chłopców, zanim natrafi­
łam na swego....

FOTOGRAFIKA

—  Panie, ja  nie mam czasu 
przychodzić co dzień z rachun­
kiem!

—  A czy piątek odpowiada pa­
nu?

—  Tak.
—  Tc niech pan przychodzi w 

każdy piątek.

STUDENTÓW
wykwa.itlkowanycn korepetyto­
rów; pracowników biurowych 
ieiczerów i ~ isarzys.ów pcleca 
Społeczne Biuro Pośrednictwa 
Piaęy przy Tow. „Bratnia 
Pomne" S. U. J. P, Krakowskie 
Przedmieści,' 30. t*ł- ?-77-02, czyn­
ne codziennie 13 — 14 l  18 — 13, 
soboty I3 — |4

—  Muszę wam pokazać zdjęcia 
roentgena wslue, jakie zrobiono 
mi w sanatorium, świetnie się 
udały-

DZEEŁO $ Z JUKI
Pewien dziennikarz, kierownik 

działu „Kultura i Sztuka", poszedł 
na wystawę obrazów, by napisać 
do swego pisma sprawozdanie. 
Przedtem jednak wstąpił na kie­
liszek wódki i, kiedy zjawił się w 
lokalu wystawowym, był zlekka 
podgazowany. Trzeba trafu, że na­
tknął się na lustro. Patrzy, jakaś 
twarz z czupryną rozwichrzoną.

Przypuszczając, że to portret, 
sprawozdawca sięgnął po notes i 
zapisa1: „Wprost wejścia: podo­
bizna pijaka, nie podpisana. Do­
skonała plastyczność, dużo cha­
rakteru,-zwłaszcza nos czerwony 
z żyłkami. Jest to niewątpliwie 
portret, gdyż twarz tę gdzieś już 
widziałem".

USPOKOJONA
Na pokładzie „Batorego" stoi 

młoda niewiasta 1 gawędzi z o fi­
cerem marynarki. Jest ciemna 
noc, okręt płynie do Nowego 
Jorku.

—  Parne kapitanie —  mówi 
niewiasta. —  coby to było, gdy­
byśmy tak wpadli na lodowiec?

— O, zapewniam panią, że lo­
dowcowi nic by sie nie stało. Po­
płynąłby dalej.

Na to pasażerka z westchnie­
niem ulgi:

—  Tc mogę spać spokojnie

—  Wiesz, najdroższa, jeśli w y ­
gramy na» loterii, kupimy sobie 
kino, abyśmy mogli zawsze być 
sami.

P O M O G Ł A
Gkręt z wycieczką przybija do 

małej wyspy, nie oznaczonej na 
mapie. ‘ Turyści wychodzą na 
bizeg i zaczynają zwiedzać tajem­
niczy zakątek świata. Nagle z za­
rośli wychodzi mężczyznę, z długą 
brodą, ubrany w jakiś łachman, 
ale poza tym zdrów i zadowolony 
z losu. Okazuje się, że jest to Eu­
ropejczyk, który dobrowolnie 0- 
siaał na wyspie. Turyści zaczyna­
ją go wypytywać:

—  Dawno pan tu jest?
—  Co najmniej z piętnaście lat.
—  I mieszka pan sam?
—  Tak...
—  Co pana skłoniło de uciecz­

ki od ludzi?
—  Szukałem zapom nien ia .
—  a  eo pan chciał zapomnieć?
—  Już nie pamiętam.

PUNKT WIDZENIA

—  A  więc aadwisla 1 ty jeste­
ście szczęśliwym małżeństwem.

—  To zależy od punktu widze­
nia. Jadwisia jest szczęśliwa, a ja 
jestem żonaty.

WYGODNA POSADA
Antoś, znany próżniak, biegnie 

Nowym Światem. Zatrzymuje go 
przyjaciel.

—  Dokąd tak pędzisz?
—  Znalazłem świetną posadę. 

Wszak wiesz, mam na utrzymaniu 
troje dzieci. Takiej okazji nie mo­
gę przepuścić.

— Gdzie? Co za posada?
—  Posada kasjerki w kinie To 

dla mojej żony... ,

ARMIA ZBAWIENIA
W lokalu Armii Zbawienia w Lon­
dynie wywieszono afisz tej treści: 
„Postaraj się, aby twój najwięk­
szy wróg stał się twym przyjacie­
lem", Na marginesie ktoś zrobił 
przypisek: „Moim największym
wrogiem jest. whisky".

PRZED WYSTĘPEM

—  Na Boga! Co pani mąż robi?
—  O r?— Przygotowuje się do 

przemówienia na zjeździe związ­
ku.
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